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cy temu zapytać któregokol-
wiek z dziennikarzy, kto wygra, 
PO, czy PiS, odpowiedziałby, 
że ta batalia z góry jest roz-
strzygnięta na korzyść Platfor-
my. Dziś okazuje się, że wcale 
to nie jest takie oczywiste, a 
każdy scenariusz jest możliwy.

MK: Jak miałby wyglą-
dać ten nowy, ewentu-
alny POPiS?
JK: Nie wybiegałbym aż tak 
daleko w przyszłość. Na tę 
chwilę, taka konfiguracja jest 
dla mnie czysto abstrakcyjna. 

MK: Dlaczego mamy o 
tym nie mówić? Polacy 
chcą wiedzieć, co bę-
dzie po wyborach, jeśli 
PiS wygra. Może być 
tak, że nikt do koalicji 
z PiS garnąć się nie 
będzie po doświadcze-
niach LPR-u i Samo-
obrony. 

JK: Nie sądzę, abyśmy poten-
cjalnego koalicjanta potrakto-
wali gorzej niż PO traktuje PSL. 
Nie uważam przy tym, abyśmy 

gorzej w przeszłości traktowali 
dawnych koalicjantów. Choć z 
uwagi na ich charakter, trzy-
maliśmy w pewnej odległości 
od siebie. 
Mam na uwadze, ich wkład 
przy podejmowaniu kluczo-
wych decyzji dla funkcjonowa-
nia państwa, ale to chyba nie 
jest jakiś zarzut. Jesteśmy w 
stanie rozmawiać z każdą par-
tią, akceptującą konieczność 
wykonania zmian dla Polski. 

Mam jednocześnie nadzieję, 
że ten wynik będzie na tyle 
dobry, żeby problem szukania 
koalicjanta nie istniał. 

dy wojewódzkie mają na tyle 
dużo uprawnień i swobód, że 
w obowiązującym kształcie nic 
nie trzeba zmieniać. Mniejsze 
samorządy lokalne w Polsce 
mają tych swobód dużo więcej 
niż ich odpowiedniki we Fran-
cji, czy Anglii. 

MK: Ma Pan niepo-
wtarzalną okazję coś 
ciepłego Ślązakom 
powiedzieć...
JK: Zawsze powtarzałem, że 
Śląsk jest takim rezerwuarem 
ważnych dla Polski wartości - 
związanych z pracą, rodziną, 
czy walką o polskość. Do tego 
rezerwuaru trzeba sięgnąć, bo 
w moim odczuciu, nie jest on 
wystarczająco wykorzystany, 
zważywszy, że obecny Śląsk 

MK: Z lekkim sercem 
przyjeżdża Pan na 
Śląsk? Pól roku temu 
padły słynne słowa 
o „zakamuflowanej 
opcji niemieckiej”, 
jak Pan twierdzi, zro-
zumiane zupełnie na 
opak. Część Ślązaków 
poczuła się jednak 
urażona. 
JK: To było nieporozumienie. 
Przepraszam, ale nie użyłem 
słów, że śląskość to zaka-
muflowana opcja niemiecka. 
Nigdy niczego takiego nie 
powiedziałem. Jeśli już, to 
zwracałem się do ludzi, którzy 
twierdzą, że śląskość to nie 
polskość, a Polska nie jest ich 
ojczyzną. 

MK: Wcześniej mówił 
Pan o Śląsku jako 
małej Bawarii. A Ba-
waria ma autonomię 

JK: Owszem, ale autonomia 
Bawarii została dana w opar-
ciu o trochę inną konstrukcję 
ustrojową. Poza tym samorzą-

być jasnowidzem
ma potencjał akademicki, któ-
rego kiedyś nie posiadał. 

MK: Na bilbordach re-
klamujących PiS roi 
się od pięknych pań. 
Niemieckie media to 
podchwyciły, a efek-
tem są publikacje w 
prasie sugerujące, że 
to taktyka PiS na Do-
nalda Tuska. 
JK: Sposób promocji jest rze-
czywiście nowy, choć trzeba 
zaznaczyć, żadna z tych pań 
nie jest anonimowa. Są aktyw-
nymi, młodymi działaczkami 
naszej partii. A skoro mamy 
taki potencjał, to czemu go nie 
pokazać? Takiej twarzy PiS do 
tej pory nikt nie znał. A czy to 
wystarczy na Donalda Tuska, 
tego nie wiem. Jedna z tych 
siedmiu dziewczyn startuje z 
Gliwic - Ania Krupka należy do 
bardzo aktywnych działaczek 
i pozostaje mieć nadzieję, że 
znajdzie się w parlamencie. 


